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Warszawa zaczyna się 
[iiibuso*ać Pomorzem.

Warszawa, 17 stycznia. 
(A) [*'■/.»'i - iW a r jM ^ a  się imieco rusz} ła du

rowe i joliGcznie na wieść o podpisaniu pro
tokołu i :yrika. ;, jnog-o. świadomość, żo Polska 
0‘dz'i .uje częśc i«7.nv. iiżną zaboru pruskęego. 
a ka w alki ziem, utraconych w MII \ ic-
ku. jak Fiziałkó"-Soldau i w XII wieku, jak 
Ozę«ć- mi', t'M i -Na u i } sk-iego lia Śia-ku 
Śn • im. !•«>. i :doniosę obudziła w war. /u- 
.iViu ku. za»\\ . cza i moc,, o frowk rzehou nyui. u- 
tzu ; uriyśełi gię-bs®. Ludzie kłór/y zazuy- 
-cru c i mówią o pot. tyce, i ; tresują ł i1, dzi
wią r.u-klm rji-parę dni Toruniom, p -l = ka s-.a 
łyi,'; 11 Py.*r.--czczą. p IG-Arn Grudziąa'cm. (d-io 

i-v !« ińe. >-• iii zwiedzą te wszystkie 
irtr,.1 o ...

Z-»vr:vc t;n iui le fM>sWvnovi icnist £a\voy.a,srii uwa- 
.gę w a fc  acyinych i kolejowych. X och
(poczynią wszyć, ko, co mogą, by umożliw rac i 
uhP.w:’. '• PdbslaBn i nych dwóeli zaborów. j«k 
mit, jpręd -ze i jak nktjTozlegiejsee z-w WdzMia, o- 
wych teraz odzyskanych ż®Bi wi'-eIkopO'skk-h i 
fpc: r  ixki;.Ii. Jest to ruch, który pod każdym 
Wjtrląricm puli.tj cznym wuduguje na, popau cio 
i pr.dygirwanie.

Prz ■dewizy-tk 'm - hędrie bardzo dobrze, je
żeli Nmnicy.jHizy.-k.anogo /ab-mu j-niskiego zn- 

f*-k się P •Jacy ć .mych zabuli,w ji»nete*u- 
ją odz^ka-n® części*,, ojczy® y jrc-rskroj. W ich 
ctu-i-uh zfi&z.iic przecież kry ^ta-lizować s-ę switi- 
don -wr. żo lo nie są i tnwbyiy nigdy Niemcy, 
lecz cfę.ść 1' Nki, prze? i'm«y oderwaiia. /.ra
bowana i vja,i-/j) om; Tdrzekcuraąą się tokaje, iż 
owi polacy z dar zych, i-mtych części PoWfci to 
“także md: ie kudiiral :ie wyksztaico,-;!, koehiają- 
cy o,..-zewrę. Krarysiudmj;}. się mom1 e -pniłskiej, 
oswopy się z kulturą towarzyską, pots-ką, har
dzi si ghrdik:-, i w> twłwruaeysłą* oij® wuiltura m a -  

'vz>.«k'ci, n,i< mierka. burdaiej rnbauama, caaawnri 
*i»w •.; ordj rirrna. A także i dla PolaKów byłe
go znł ru piUSKiegio będsłie dobrze, gdj fńę po 
a-.-nią / rod-akam iiwjyołi dzielnic. Przyjrzą «ię 
V I.c  wai-io-iUnię, jad i.: od di ujrtch nauczą się 
Av ietu iwec •> d«.'*:•> ch. i/comże t«> do sdapmiiowc. 
g:> ■/ ci.M':!uia «i<> Aiittnych różnię i AprżWzeti 
(i?. lni(o y.. h, M .,,-m. Pi - /•:cliothnicll są, do- 
&> ( /,. i, intju ii. '> talk.‘-/M < >: 'ulz ądzu, który li- 
C//y l!).tU)b mir-zk-uico.s, tylko «-/eśp pią-ha lu 
diVi.śri należy ilo r.jrviłd»wnści i 'mkiej, ^)iie- 
!kav. Grudoiml* ’mivev jv> p"knju Tylżyckim w 
1807 r.,ku t.ic był włączonym do Księwitiw-a WiŁir- 
szaiwk e.co i n cięży dr.» Pn.U rd jrherw Kscgm roz- 
h! ..u, czyli lid la t .  Ta ludność toksamo w Oru- 
dzią i..u. jnk w Bydgoszczy — tutaj pmetwt Po
pków je-t większym — n.atezy do klasy uboż- 
seej, pod. zas gdy kiaisy «gpnoi iejsze rek.ru tu- 
A'«i-y się z Niemców, pr ioca-/. rząd pruski ro
bił wszy sitko, co mógł* by Polaków ajiydiiac do 
hfoiii pircdetaryatu. i

Teml>airdz! ej aatem podniesie to uucha. warstw 
bols-kiich iiRtrmeiazych, guly uobaczą, żt- i. między 
Kolakami tek. jak między Niemeomj, .ąę. klasy 
âłn-ożuwejsize i w îiisataSocne. To, co \tdo-i r;a- 

svw.alją .^rfghuri". Po tej pnry NH.ęuicy sr-aie wnui 
'biali wiuci ftolskii, że nikt. z ludzi wyksztnlco- 
byicji ii|i-e może i me chcc ra leżeć do n aaoftow o- 
'ki polsikiej.

Pomyślmtj-m objaiwem byłoby także kupowa
ne ziienu i domów po Niemcach, którzy «ię wy- 
•^/ę, z Poleci, pa zez ziamożniejseych Poiaków 
11 Malcipotsiki i byłej Kongresówki, jak to zrobił 
%• dr Bob. zyirski.

W^g-ó-le \v¥35yts.tiko je«i dolnem. co wyiryiwb- 
^^eCTeóMwo pdliskte z Patarsru j z ospitło^ci. 

°d tym względem zmiany, tera* zachodzące 
V; usunoju tetrytmyajinym pi&iistwa ipoliskiego. 

^hewróg do zja^ana/wrócika sio. oby zaś zmu- 
'jfcły do darałair(ia i do tej trunzfuzyi krwi i 

vtoiajny matenyd, bez której niema prawdziwe- 
życifai, zdrowia i rudni.

Vech się tylko- naród polski oft zęśiiio z jirzy-

gnębionjia. wywolMWWło nędzo wojenną! Wszy- I lacy już n ieb u -w em  z a d ziw  Uj św iu ł swoją ży
• ' ......N . ------ -----I I : ....... ..scy cudzoziemcy, 7. ki>>ryini o tern tozniaiwiuli m 

w p.siyflr.ich i., "-uduiach, są. przekonać;;!., iw I o
wo m i uf ci ą i enor.iŁŚą.

Wojska pruskie strzelają 
do wkraczających oddziałów polskich

PoiyczKa pod Gniewkowem. — Kieska Prusaków.
Wiedeń. 1S. 1. i Prywatna depesas'. Z Gdań

ska donoszą poci datą 17. 1. do Wiedeń, biura 
k .iw p .: Ze strw y  urzędowe) komunikują., że.
.iakke:\vi»'k między poś;»kini oficerem łączniko- 
wym i p-uherimtoretn Torunia zawatrtą została 
piscruna liniowa, że Polacy w odcinuk Gniewo- 
li/a. .Arger.au po.w. bydgoskiego mają. swoją, li
nią przednią posunąć- dniu 17 stycznia o godz.
10  ji!-7e d ] .o łu d in ! m , m im o  to  w o js k a  p o ls k ie  te 
go ż  d n ia  ę .g o d z .  ó in in . 7>0 r a n o  z a a ta k o w a ł,y  
w ait<  p o ło w ą  na p o łu d n ie  od  G n ie w k o w a . W o *  
n ec le g o  k o m e n d a n t  o d d z ia łu  k a r a b in ó w  m a 
s z y n o w y c h  r o z k a z a ł  u u t a y ić  n a  p o z y c y i  tej 2 
k a r a b in y  m a s z y n o w e . () godz,. G m in . 3 0  r a n o

rozwinęła "ię linia lurzolców poisKich kierun
ku aa Gniew ków. W potyczce, kima sią wy
wiązała, wzięła udział także ludnoćć miejsce- 
wat?), y.rłoga Gniewkowa była zmuszona cc. 
fnąć się. Wlgk&zżi część załogi niemieckiej,’ wiaz 
z pewitą liczbą koni i wozów doc^ała się do nie- 
woló Gutternalor Torunia Intel-..eniowai o na
tychmiastowe uwolnienie jencow z Itronią, oraz, 
koi.nń i wozami. Nie trzeba chyba dodawać, że 
mamy tu do czynienia z pr-uasą prowokacyą. 
Prusacy cho# teraz u-sprawiediiiarić swój napad 
na w ojska poBki ■ kłamstwem o przeTwczesnein 
krocz.eniu naszycii żołnierzy Red.).

Należy zabrać sin do gespooarczegs odnowienia świala.
i wiedeii. 18 1. (PAT. Biuro kor. donosi 17 bm. 
t Kządnwi aiis-ielskiemii przedłożono w sobotę 

ini-rwuyai riomagejąuy a«.e zwołania konl^ruu- 
! cjri ceiem -oeąooarcrege odnowiuiua świata, 
i M.ernoryał j/■ st. podx/i3an> przoz Asąuita, Bryce, 
| Rotherta CierWa i lśJynesa, .inko mężów stanu, 
i a Mac henna, Goodenoncha i śrr.tha, jako r/.e- 

czoznoweov fachów; -ch. Zadania są te same, co 
ż/ądania, wyrażone w memoa*yałach do 8ta.nóa*

I Zjednoczonych, Franeyi, Holondyi, Danii, Szw-e 
j cyi i 8za-.aji ar.vl. N a d t o  p o s ta w io n o  te  ż ą d a n ia  
; by w k o n fe r i n e „  ś w in fo w o j u c z e s tn ic z y ły  ta k .  
i ż e  J a p o n ia  N ie m c y , A u s t r y a  i  p a ń s t w a  p o łu -  

dnicwo.amerykańskie. \!emoiyał pi-zedsiawia.

( że sytuacya kilku państw zwycięskich jest tak 
; samo poważna, jak sytuacya zwyciężonych i że 
; nie należy przynieść pomocy poszczególnym 
. pan.,'wora, łócz1 odnowić iinansr całego świata.
‘ Jako liujwazr.lejszy krok policyjny uwaŁ*.ue 
i jest natychmiastowe zastanowienie drrfcu bank 

notiiw i pobór p-oaatkćw, które mają wyi6v*«aó 
i dyspr«łpcrcvę między dochodami a wydatkami.
l Wszy:;!+,kie praństwa muszą się ■wzajemnie popie 
j rać. T oszczegółne pożyezJci powinny być małe, 
; aby oż>w\ ić handel i zachęcie uboższe kraje do 
| pracy i do samopomocy. W Europie panuje czas 

krytyczny L nie należy tracie czasu celem uni
knięcia katastrofy.

SOI

Wiedeń. 18 1. LA'1. Wied. biuro kotvsp. do
nosi z B ęw zń u t: ..Bcriiner TagMaU1* donosi z, 
Hagi: Nota państw sprzymierzonych, domaga
jąca -rę wydania niemieckiego cesarza, została 
wręczona wczoraj ministrowi spraw zagranicz
nych. Nota jest utrzymana w łonie przyjaznym 
ale stanowczym.

Holiilys osne w wydaniu ei-wij?
Paryż. 18. 1. ",\'i „ł.łiłtaije Tribrnn-'- do-

wm-hjio się, /.r w -obołę o godz. 8 wieczór gene- 
ra t in  » u k re i: i! z. k o n fe i iu .eyi j io ko jo w e j W utufibi 
ur ręczył p.o;-.ii'v, i liidendei sklemu w Paryżu ior- 
malne żądanie wydania byłego Cesarza Wilhel
ma przed trybunat, złożony z 5 członków, któ
ry będzie nstanowiony przez Hadę najwyższą. 
Ządn-ide po\, yz-z.e v vpełnia 2 strony i je?t pod
pisane przez Clenieuciiui. jako prezydenta kon

feic-iic.ii pokojowej. Zo.-tało ono jeszcze w sobo
tę w nocy przesłane przez posła hoiendersfciegu 
ur/.ę-dnui zagranic- nemu w Hadze. P on t 
wfTrzymal się przy przyjęcia żądania wyiaali 
od wszelkich uwep, /  kół holenderskich do- 
»via-diijo sie ..Ciiioago Tribune“ dalej, że wfpła- 

i wdzie istnieją inncMfy miedzy Hoiandyą a ró- 
! znouii paiisFwaini koalicyjnemi co do wydania 

przestępców, żo jednak były cesarz Wilhelm 
także i w irakta.cie v,ersal.-kiin nie jest oskar
żony o <.kreślone zferosfiiie. Jego « m ą  moralną.

- która nie uzasediiKi. prawniezo wydania
Faryi. LLM'.'. ..i lntrasigeant” dowiaduje się 

źe Helandya na żądanie wydanie cesarzu Wil
helma odpowie opinią holenderskich jury
stów, wedle której traktat wersalski nie jest 
dła Holandyi wiążący. Należy oczokiwać opo.

! ru Holandyi oraz kroków, które myśli poujoó 
i koalieya.

W Wiedniu panuje spokój.
Wiedeń. (l'AT>. Wied. biuro 'kot-tg-p. óołiio-s!: 

Dzisiejszy dzień przeszedł (pełnie spokojni: 
Bemonstr&cyi żadnych n . by.o.

Wiedeń. (PAT;. Wied. biuro ikoresp. doic.tosi;,- 
z. Beri-iam: Z powodu dńi-^iejszego połsłctlze/ńi; 
zgjbmadzenea narodowego zarsąidzone były śro
dki osfrożnośiCH, tlo zokłócenipi spoikoju jccinak 
nic przyszło. Na porządku dzienir.ym zgroma- 
tlzc ni,a naro lewego znajdo wiało się traccic c,ży
rafie ustawy o radach nadzicrczych papicy. — 
Tki dłuższej dyskusyi przyjąto u-ataiwę z nfezara-

-, uznam i zniianiMU!. w gl osowaniu jniianwem 213 
] iirzeci.w (ii gitjsoju prawicowych i nbaajwilsiych 

e«rc>piihycb deoiRkratów. Tennibi odby/efla na- 
! stęrncgo pesiedzeria oznaczy prezydent, skoro 
I tylko wpł.Miflie sprawozdanie ko-m(isyi drożyźnia- 

■ii ej.

Wpisy na kursa handlowa
W SZKOLE BUCHALTERYI .HERMESr 

J. PI L CHA

w Krakowie, uS. Fioryańska 39
codziennie o ć  9— 12 i A —fi, Nanka pisania na maszynach.

Zamięjsoowycb wynocą listownie.
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Pewien ksiądz francuski stara się dowieść, że spiskowcy niemieccy 
pozbawili także życia dwóch kardynałów.

K.aków In sr.wziina śri to nr> zostawiono fila B«vnPdvkia \V-®o Mon-K*aków, lu stytrzuia.
Poniżej ranni o szczamy semsacyjr.e rowc- 

liatcye amerykańskiej „Gwiiaady Polarnej", 
dotyczące stosunków, panujących w W a
tykanie w ostatnuch latach. Rewelacje te 
wysnute zostały z książki pewnego księ
dza, francuskiago, zmierzającej do tego. 
aby wykazać, iż Austrya i Niemcy starały 
się narzucić Watykanowi swoją politykę, 
tnie cofając się w tym względzie nawet 
przed użyciem środków zbrodniczych.

Czy papież Pius X. został zamordowany? Pe
wien ksiądz francuski, który brał udział w woj- 
nile i który pozostaje w bliskich stosunkach z 
Watykanem, odpowiada, na to pytanńe twier
dząco i napisał, książkę, aby to dowieść. Nazwi
sko tego księdza jest Daniel, a tytuł jego ksią
żki „Le Bapteme de Sarrg" („Chrzest Krwi").

Perwtnemu włoskiemu dostojnikowi Kościoła, 
przebywającemu obecnie w Ameryce, zwrócono 
uwagę na historyę tragedyi, nuipisanej przez 
kaflĄatna francuskiego i powiiedzAaft on co nastę
puje: 0

„Nie mogę wydawać sądu o dowodach, do- 
snaircŁonyich przez niego. Zebra* on jednak wie
lu wiarygodnych dowodów okolicznościowych. 
Pogłoski o tern krążyły w naszych kołach już 
o*l pewnego czasu. Wiadomo naprzjiklairt — a 
to ®ie loaieży już do pogłosek, — żc aż do wiel
kiego konsystorza w 1911 roku odsuwa! się Wa
tykan z powoda manewrowania kardynała 
Merry del Vala wyraźnie od katolików, mówią
cych po angielsku.

Kardynał to.., który był sekretarzem stanu pa
pieża, powziął póerwszy krok, który uniemożli
wił naprawienie stosunków z Francyą, czego 
gorąco sobie życzyli Lewa XIII. i kardj~nal R<un- 
polLa, W  rok przjea, wielkim konsystorzem, na 
którym aaimiieuniowano dwóch nowych kardyna
łów  amerykańskich, oraz następcę dla kardy
nała. Vajughana w Westmmster, ur Hcrn orali wiło 
jeąjo manewry dyplo-mntyczne posłucha/nde je
dynego żyjącego byłego prezydenta Sta/nów Zje
dnoczonych, Rooeevelta,, u Piusa X-go.

Tajemnicza choroba papieża.
„To, jak wykazują następujące konsystorze, 

zakończyło jeden okres polityki Watykanu. Do- 
,pełnienie jego atoli, teutoński „Dmng nach dem 
kankan- trwało aż do wiosny, poprzedzającej
wOjn*. gdyż papież, przychodząc do siebie po 
nagłej, tajemniczej chorobie, aaiozął energicznie 
dsiaiać. Wiemy wszyscy, że zrobił nadzwyczaj
ny wysiłek, aby pczbyć sdę swego sekretarza
stano, którego nazywano w  kotach francuskich 
i włuMkńch „złym dachem W atykanu", oraz au- 
eltrynckich i niemieckich dostojników Kościo
ła* ‘którzy powoli gromadzili się w Watykanie. 
Pandietwuż Rampolla już nie żył. papież powstał 
pospiesznie po uozauiBi Rampolli, kardynała Fer- 
raitę, który był tylko przez kilka tygodni sekre
tarzem nowego papieża, Benedykta XV-go. Prze
żył on  Piusa X-go tylko o 7 tygodni — od 20-go 
sierpnia do 10-go października, — a umarł w 
okolica i ościach, opisanych prze« księdza Da- 
naela.

„Go się tyczy morndgnera von Gerlacha, to 
faktem jest, że został on w czerwcu 1917 roku 
przez włoski sąd wojenny uznany winnym spi
eku, w celu wysadzenia w powietrze okrętu bo
jowego „Leonarda da Vii ;i “ . Również faktom 
jest, że po jego ucieczce z Watykanu w stycz
niu 1917 roku zrewidowali dwaj agenci włoscy 
jego szafkę ogniotrwałą w  Wiedniu i znaleźli 
tam dowody, które spowodowały zaoczne ska
żacie go w 6 miesięcy później i zadały śmier
telny cios austryackiej kampanii gwałtów we 
Włoszech.

„Również nde jest tajemnicą, że na kilka dai 
przed śmiercią wysiał Pius X. list, czy też lwa
listy do ceaafraa Franciszka Józefa, z prośbą. 
ABY CESARZ POŁOŻYŁ KRES WOJNIE I  ZA

GROZIŁ mu n a w e t  w y k lę c ie m ,
Sjdyby tego nie uczynił.

„Ostatni list ułożył papież w tcwarzy.drric 
kardynała Ferraty, dnia 17 sierpnia L tego ca- 
mejo wieczoru zachorował. Umarł dnia. 20 stor-
psuja o godzaiitiie 1‘20 po północy. Przy śmierci 
bylta obecna jedria z sióstr papieża i kilku kar
dynałów. Pius X. powiedział podobno na kró
tko przed śmiercią, że Bćig chce nru widocznie 
0B2JCtzędzftć okropności końca Eurojiy. Okropro-

•ści te pozostawione dla Benedykta XV-go. Mon- 
si.gncr Gerlach by! prywatnym szambel-niem 
za zmarłego papieża, a papież Ber,edykt Xv\ zii-. 
trzymaj go na tern stanowisku, mimo, że musiał 
wiedzieć, co to za ptaszek. Gdy Auatryak uciekł 
do Wiedniu., Benedykt XV. bardzo go żałował.

Veto przeciw wyborowi 
Rampoili.

„To wszystko, co wiem, z wyjątkiem natural
nie veta, o któro postarał się cesarz Franciszek 
Józef, na żądanie cesarza niemieckiego W ilhel
ma, na kawki ave w sierpniu 1903 r., kiedy wy- 
braro Piusa X-ga. Rampolla miał już 62 jłosy 
i nylby m pewno został paid«żero, gdyby nie 
veto. W przyszłym roku zniesiono je na :• r.v- 
sze bullą papieską, i ar.grożoiHj ekskomuniką 
kan-dymoJom, którzyby się niem posługiwali, al
bo nawet udłow ali wywierać po i-.-zas kouk.a- 
ve wpływ rur, Koswyść obcego rządu. A to to wszy
stko rależy do histo-rj-ii. K=. Daniel byłby b.-r- 
dziej przekonj wującym, gdyby byj się starał pi- 
siać nćeco pouścSągliwiej". is. Daniel powiada, 
że

Austryacy w Watykanie uknuli 
spiseK,

nhy za pomocą, „chrztu k iw i" upokorzyć „bez
bożną i sprzedajną Francję". Przyczyną wszy
stkiego był widocznie były cesarz niemiecki, 
który działał na pośrednictwem katolickich 
Habsburgów. Najprzód ui-.i owiali spiskowcy 
znuienić przyjazną dla Francji politykę Leo- 
•ra XIII-go. Niustępnic było icli znniji.arern usa
dowienie w Watykanie Hiszpana, Merry del 
Vala, jako sekretarza stanu Piusa X-go. Obydwa 
aairuiiairy powiódły się..

Ks, Danie! powiada, że przez 10 lat kierował 
Merry del Val sprawami Watykanu w interesie 
Niemiec i Ausiryi, popierając finansowo gaze
ty i orgtiniizując propagandę przeoiwirancuską.

Zanim łagodniy papież, który był poprzednio 
patryarchą weneckim, spostrzegł siię, był w rze
czywistości więźniem swych niemieckich do
zorców. Przekonał się, że zerwał z Fra.ncyą, żo 
oidstręczył sobie narody, mówiące po angielsku 
i że jego dozorcy pozwolili mu jedynie upra
wiać tuką politykę, j:ak rozpowszechnienie mu
zyki gregwry ańsk i ej, podniesienie Stanów Zje
dnoczonych ze stopnia „kraju misyjnego", po- 
tępionpe tango i uregulowanie przepiisów post
nych.

Nagła śmierć Rampolli.
Zaniepokojony tern położeniem, zawezwał pa

pież do siebie kardynała llampollę, aby zasięg
nąć jego rady. Było to 16 go grudnia 1913 roku. 
W dniu tym brał kardynał udział w jakichś 
uroczystościach religijnych, a w przeciągu 24 
tiodziu jui nie żył. Żelazna skrzynka, w której 
znajdowały się jego prywatno papiery, znikła, 
jak również przepadł jedon z jego służących. 
Am służącego ani skrzynki nie widziano już 
nigdy potem. Mówiono o oględzinach pośmiert
nych, lecz nic o tem nie wiadomo. To przytacza 
ks. Daniel na dowód, że

Rampolla, przyjaciel Francyi, 
został zamordowany.

Pius X. żył podobno w bezustannej trwodze 
przed zamordowaniem. Jego siostra, która była
prostą wieśniaczką, 'przynosiła mu jego jedze
nie które przyjmował tytko z jej r?ik. Gdy na 
wiosnę, na kilka miesięcy przed wojną, zacho
rował, zawezwał do siebie lekarza z W enecji,

swego starego przyjaciele. Niepokoiło to podob
no Merry del Vala. Papież odzyskał w-krótce 
zdrowie i wszelkimi sposobami usiłował u s u n ą ć  
swego sekretarza stanu, czemu zapobiegli jed
nak jogo niemieccy dozorcy.

Gdy Niemcy wkroczyli do Belgii,
MiAb GWAŁTOWNĄ sCEN? Z MERRY DEL 

VALEM
i powiedział, że pójdzie na front, % gałązką o- 
liwną. w  ręce i rzuci się między armie nieprzy
jacielskie. Sekretarz i dostojnicy niemeccy * 
trudnoścą zdołali go powsurzymać. Wówczas 
pesłał tajnego posłańca do Lateranu po kardy
nała Fer ratę, a  drugiego do W iednia z listem 
do cesarza Franciszka Józefa. Ferrata p rzy sze d ł 
i zamknął się sam na .?am 7. papieżem.

Ocl 6-go do 17 sierpnia czekaJi obydwaj starcy 
na wiadomości o drugim posłańcu i o liście. 
Fotem napisali jeszcze jeden list, który h;zmiął 
po donn o w części jak następuje:

List do Franc.szka Józefa.
„Piszę nie jako papież, lecz jako ojciec... Ca

łuję Ci nogi i upraszam o zaprzestanie tej b®*' 
bożnej wojny, tej strasznej niesprawiedliwo' 
śni... O mój błądzący synu, cały splamiony 
krwią, skąpany we łzach matek, wrdów i sie
rót... Jeżeli Ciebie nie wykinę, klątwa niebie® 
spadnie jeszcze na Twoją głowę."

Pisanie przerwał im sekretarz stanu kardy* 
nat Merry del Val, który wszedł do pokoju. 
Ferrata wstał. Papież stanieniem ręki kaz&i 
mu napowrót usiąść j zawołał do przybyłe?0 
grzmiącym głosem:

—  On pozostanie u mnie.
— W’ takim razie ja muszę iść —  odpowie

dział Merry del Val spokojnie.
Tej nocy Ojciec św. zachorował, a po trzech 

dniach już nie żył. Ferrata opuścił go tylko rai; 
gdy wrócił, zastał monsignora Gerlacha, opu
szczającego pokój. To wszystko przytacza K®* 
Daniol na dowód, że papieża Piusa X. spotkaj 
ten sam los, co Ram poi lę.

WYBÓR NOWEGO PAPIEŻA
Dygnitarze niemieccy i austryaccy powzięć 

natychmiast w Watykanie kroki, aby zapewnić 
wybór papieża, sprzyjającego cesarzowi ni®* 
mieckiemu. Fatalne veto nałeżao już, jednak dń 
przeszłości i podczas k»nklave Ferrata mi»* 
najwięcej widoków. Wybrany został Della Chi®' 
sa, którego nazwisko pojawiło się ostatniego 
dnia, a to dzięki kompromisowi i na mocy po
rozumienia, że wybierze sobie kandyanała Foff' 
ratę sekretarzem stanu. Nowy papież, który na
zwał się Benedyktem XV., zastosował się do 
urnowy. Domenico Ferrata 
ZACZĄŁ OCZYSZCZAĆ WATYKAN Z NIEM

CÓW.
Dla osobistego bezpieczeństwa mieszkał poi® 
Watykanem, co miało także swoje ujemne stfO* 
ny.

Ks. Daniel powiada, że pewnego razu Ferr»‘ 
ta był tak nierozsądny, iż wypił przy awoje®1 
biurku filiżankę kawy, poczem nagle gwałt O*' 
nie zachorował. Rozumiał, cc się stało i każ®* 
się zawieźć do domu, gdzie umarł po dwóch
dniach, 10-go paździoru tka 1914 r.

W sprawie Ferraty zarządzono rzeczywiści® 
śledztwo.

W  CUKRZE WYKRYTO SPROSZKOWANE 
SZKŁO.

Urzędowo wytlomaezouo to jednak stłuczo*1® 
cukiorniczką. Zdaje się, że wkrótce zniknął j®” 
den z jego służących. Służący ten był aż 
j>Tzybycia Fo.rraty, posłańcem monsignora 
Gerlacha. Później przekonane się, że rzekomi 
służący był niemieckim oficerem arfyleryL

Powy/łSze rzeozy przytacza ks. Daniel, ahJ 
dowieść, żo kardynał Ferrata poszedł dro?® 
Rampolli i Piusa X.

Schwytanie przemytników złota i srebra do Niemiec.
Sosnowiec, 11 stycznia.

W dniu flszyrn i osterunkcw i 2=ego k o
rni,saryatu Jan Kuterl-a i Józef Tomczyk przy
trzymali na ul. 3 Maja w Sosnowcu powracają 
ergo z dworca wiedeńskiego Mojżesza Pocliu, 

j zamieszkałego przy ul. Modrzejewskiej, przy 
którym znaleziono:

800 sztuk monet srebrnych rublowyćh, 877 
sztuk monet srebrnych półrublow ych, 180 sztuk 
monet srebrnych po 1 marca, 170 sztuk monet 
srebrnych po 2 marki, 300 sztuk monet srobr--

nych po pół marki, 8 stzuk monet srebrnych P° 
3 mark;, 8 sztuk monet srebrnych po 5 V 
3 sztuki monet srebrnych po 2 mańki, 85 
n.onet srebrnych po 15 kop., t20 sztuk 
złotych po 20 marek, 91 sztuk monet złotych V° 
10 marek. ,

Komisarz Janik( st. pi7,3downik LuboW*1̂  
wraz z postei-unkowym Radoszewedcim axeą*-^ 
wali przemytników, przy których znaie*°X^ 
500 marek w srebnze i 42 sztuki skór suro'*>pĉ ‘
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Złodziejskie praktyki.
(Uwagi na czacie).

KROKI PRZYGOTOWAWCZE ZŁODZIEJA.
Sam wywiad jest tylko wstępem do „akcja". 

Złodziej przygotowując kradzież stara się 
przedtem zdobyć potrzebny mu klucz, zrobić 
uckisk woskowy lub na mydle zamka, czasem 
nawet pods unąć poo okno od dziedzińca ri. p. 
patkę, aby sobie ułatwić ucieczkę i t. p. Jeżeli 
zatem zgńii ejaki kiucz w domu, zauważy się 
resztki mydło w dziurce od klucza lub inną. 
zmianę w urządzeniu należy się mieć na bacz
ności. Jeżeli komu zginie n. p. pies domowy 
lub zachoruje, może fakt ten być w związau z 
późniejszą kradzieżą, uw agę więc zwrócić trze
ba na obcych, którzy starali się zbliżyć do 
„sympatycznego" pieska — i „podzielili się z 
nim n. p. kiełbasą. Skoro mowa o psach nie 
od rzecz? bedzie napomknąć, że najlepszym 
stróżem są małe pokojowe suczki — pies bo
wiem zawsze jest wrażliwy na „wdzięki" suki, 
a  złodzieje, widząc o tem, prowadzą ze sobą 
nieraz suczki będące w okresie godów miłos
nych. Nie ma psa któryby wtedy nie pobiegł 
za suką. chyoa stary, a ten jako stróż nie przed 
stawia żadiwj wartości. Regularny tryb życic, 
okradzionego, spuszczonego w' pewnych sta
łych godzinanch story, światło w oknach i t. p. 
wszystko to może być informacyą dla złodzie
je. Zdarzały saę także wypadki, że złodziej po
dając się za, hrabiego X. — telefonicznie infor
mował się u służby, czy państwo juz wrócili 
do domu i... otrzymywał zawsze wyjaśnienie 
możliwie jeszcze z ukłonem zwróconym do te 
lefonu, którym „jaśnie wielmożny" złodziej rę
czył się dowiedzieć, kiedy ma przyjść kraść.

ZŁODZIEJSKIE NARZĘDZIA.
Złodziejskie narzędzia są. często iak prymi

tywne, że zdum:ewać się wprost trzeba, jak 
niemi można otwierać najtrudniejsze zamki. 
Jeden z sławnych londyńskich złodziei otwieiał 
każdy zamek kawałkiem drzewa i sznurka. Jak 
to robu — Bóg raczy w'edzieć.

Ot przerodzony talent złodziejski.
Na szczęście tak.cn specyaiistow nie auzo na 

świtacie. W  każdym razie jedno jest pewne, a 
m ianow ice, że zamki nawet w kasach pancer
nych zupenuc pewnego niema i> że lak jak na 
wojnie lepszą ud armat obroną jest pierś żoł
nierza, tok i tu w walce z złodziejstwem zwła
szcza w obecnych czasanh, osobista czujność i 
przezorność jest najpew niejsza. Z narzędzi, a 
raczej przyrządów- złodzieja najprostszym jest 
wytrych, o najrozmaitszych kształtach, jako 
taki może mu jednak służyć i najprostszy za* 
gięty drut stalowy, parę zapałek (do zamków 
tveithehnowskich) ba nawet ręczna sikawka, 
której prąd puszczony s ilń e  może oddziałać na 
sztyfty kunsztownego zamku. O lampach ben- 
yynowycli z długim vcązkim promieniem ognia* 
celem wypalania diziur w płytach stalowych, 
wiedzą dziś nawet uzieci z romansów detekty- 
wćcziłych. Lecz i niepozorne czasem drobiazgi j 
a  nawet brak czegoś może wskazywać, ze dany 
osobnik żyje kodeksem karnym na wojennej 
stopie. I tak mogą wskazywać na złodzieja ho
telowego ciepłe, miękkie filcowe pantofle, czar* ' 
by kawałek płótna, mogący służyć jako maska, 
iip., kawałek św iocy do oryentow ania się w nie j 
znanej uirkacyi. Włamywacza zdradzi np. lep . 
na muchy, klej itp. do wygniatania szyb i wie- i 
le innych drobiazgów. Na te rzeczy, ewentual- *

nie zgubione przez złodzieja, winien okradziony 
uważać i przedewszystkiem nie ruszać nic przed 
przybyciem policyi. Mówtiliśmy wyżej, że nawe' 
brak cżfgdŁ może być wskazówką — istotiui 
np. brak monogramów jakichkolwiek, napisów 
firm ild. na bielizn e i ubraniu, może wokazy* 
wać, że osobnik dany nie jest wolny eon aj mniej 
od podejrzeń. Zapewne, że obserwacya tycli 
rzeczy jest 7. reguły poszkodowanemu niedostę
pne, niemniej jednak zdążyć się nioże, że zło
dziej spłoszony, zostawi surdut, lub kapelusz 
w reku okradzionego, lub na schodach w u- 
cieczce, a zwrócenie uwagi na ton właśnie mo* 
ment, może jako wskazówka na rutynowanego 
złodzieja, odwrócić podejrzenie od niewinnie 
np. posądzanej służby.

Baczyć należy także, by najmniejszy świstek 
zapisanego papieru, nie będący pTzedtem w 
mieszkaniu okradzionego, nie został zarzucony. 
Drobiazg taki może oddać śledztwu nieocenio
ne korzyści. Nienormalnie długie kieszenie pod 
p#-t°m łub surdutem wskazują na Kieszonkowa 

łu»- -lodzieja r-klespow ego. Zderzyć rię może 
takiemu „powstańcowi" przeciw porządkowi 
spolecur.emu „nieszczęście" że wiatr nagłym po 
dmuchem odegne mu połę i oktuże to signum 
złodziejskie. NiecLajże ktokolwiek to zobaczy, 
nie spuści z oka takiego pana i zwróci na nie* 
go uwagę pole /an ta .

Jak sprytnie złodzieje u jubilerów da nam no
tatka 7. Mysteries of Police r.ud crime London 
1893. Złodziej, elegant, pierwsza klasa jawił się 
u jubilera i zaraz w pierwszej ćhwiii po wej
ściu do sklepu nalepił pod ladą kawałek wodku. 
Potem oglądał rozmarre biżuterye i wybierał 
tak długo aż mu się udało jeden z pierścionków 
wgnieść w  wosk. Jubiler y/rzy chowaniu przed
miotów' stweirdził brak — przedsięwzięto rewr>* 
zyę bez skutku, a w pół godziny potem „podjął" 
leżący skarb, wspólnik złod ziei a, który wszedł 
do sklepu pod jakimś pozorem. Oto znów prób
ka jednego z na j rozliczni'ej szych sposobów i 
prostych przyrządów1 złodziejskich. Czy w tych 
warunkach może być inna obrona Sprzed chwilą 
dokonania kradzieży) nad ustawicznie natężo
ną uwagą i czujność?

Wiedząc już o tem, nauczeni smutnem do
świadczeniem „czasów now'Ożytnych“ kupcy 
i:.aśi chronią siz jak np. cukiernia Mauricia 
oszkleniem lady, a inni angażowaniem osob- 
nycii ludzć do pilnowania. Mimo to niema pra
wie np. Księgami o większym ruchu, którahy 
nie miała bardzo znacznych strat z kradzieży 
książek zebiaranych przez ,,pomyłkę" przez ele
ganckich gości.

Jak ciekawe np. pomysły przychodzą n. p. 
złodziejkom do głowy — to są rzeczy wprost 
niesłychane.

Nie przypuściłby nikt, by bucik rozpruty na 
końcu, tak że palce wyłażą mógł być „narzę* 
dziem" złodzieja. Nie mamy zamiaru uczyć 
kradzieży, w ę c  nie będziemy opisywali tego 
sposobu — nie kaw i jednak a interesowani, otrzy 
mają wyjaśnienie w naszej redakcyi.

Osobną rubrykę stanowią złodzieje kolejowi. 
U n'ch brak .narzędzi" także może być wska
zówką, 7, reguły bowiem nde wozi ze sobą taki 
gość pakunków, albo bardzo niewielkie, bo im

to przeszkadza w koniecznej zawodowo szyt 
kiej zmianie wagonów lub pociągów. Jest je
dnak jeszc7.o jeden moment zdradzający złodzie* 
ja. aczkolwiek nawet niezbyt, wyćwiczony w” ob
serwacji zauważy, zawsze w podejrzanym oso
bniku pewien szyk, że tak powiemy od klimon- 
towa. Jest coś w tej elegancji fałszywego, ooś 
co icii zdradza. To odnosi się do podróżnych z 
pierwszej klasy. W trzeciej odróżnia się kie* 
sz-onkowice zazwyczaj, niezgadzającemi cię z 
jego ubiorem delikatnemi rękami. Obecnie w 
czasie przepełnń-nia. w pociągach mniej tych 
wyrafinowanych złodziei, bo i okazya w tłoku 
łatwiejsza — niemniej jednak zdarzają się. Ja
ka obrona przed ią plagą? Znów giówr e przy
tomność umysłu, niepokazywanie, gdzie się 
chowa pieniądze, nie przekazywanie się buto
nami w uszach i brylantowemu spinkami Ltd. 
Wszystkie te objawy próżności ludzkiej wska«= 
żują złodziejowi cel ataku. Usypianie podróż
nych w pociągu, to dziś rzadki, bardzo cradki 
wyjątek. Po co zresztą, skoro nieporadnych, a 
próżny cl i dość na świecio.

/ T f . / l K ł .

Dzieci czy podatki?
(m-m) W jednym z ostatnich numerów pa

ryskiego „Journal‘ai‘ ‘ Clememt Vautel pisze:
„Pan Clemenceau w czasie swych odwiedzin 

w Var, wygłosił do mieszkańców tego mkiSta 
przemówienie, w kiórem wezwał ich:

— Płaćcie podatki, i płodźoie dzieci!
Słuch aoze przyjęli słowa premiera hucanyuą 

oklaskami. WątpLwem jest jednak, czy będą 
oni rowmio zachwycam, kiedy im urząd podat
kowy przyśle nakazy płatnicze. Natomiast pe- 
wimmi prawiie jest, że cnoć upłynie 9 n^eoięcy 
od mowy p. Clemenceau — urzętuedcy nie zano
tują wtfącei wypadków urodzin, niż dotychczas. 
Przy podatkach, tak samo, jak przy dzieciach, 
każdy zdaje się na sąsiada, — jeżeli chodzi a 
dzieci, to tamten' mitateiedy chętnie przyjmuje 
zastępstwo. Fotrmuła, wygłoszona przez prezy
denta ministrów, m a stainowczo powtuane luki 
Inaczej -należało ją apcecyzowiać. „Stary tygrys" 
popen ił błąd, mówiąc: „Płaćcie podatki i pło
dzę ie dzieci*. Powinien był rzec: „Płodźoie dzie
ci, albo płaćcie pcdiaitH". Niepodobne od ludzi 
wymagać za wiele. Rok 1920 będzie z pewno
ścią roWem wyśrubowanych do o matecznych 
granic możliwości lub nawet udemoóliwaśoi po
datków i niesłychanej drożyznę” Przeciętny o- 
bywatel państwa powie swej połowicy:

— Musimy się kigrumczać. Nie pora tenae na 
płodzenie dzieci. Żye'«e jesi zbyt drogi om, aby 
niem lekkomyślnie szafować...

Mało to prawdopodrR” e, aby tak zagadnięta 
małże, kc usiłowała przekonać:

— A jednak pomimo wszystko starajmy się 
o  pomnożenie ludności Fnancyit Zróbmy p. O e- 
mebceau przyjemność!

P. Clemenceau, naiwnym jesteś, sądząc, że 
obywfiiteie, mieszkańcy Var czy jakiegokolwiek 
innego miasta zechcą zastosować się do obu 
twoich (wymogów. Lepiej było zostawić im wól 
ny wybói, które ze śvśfedcizeń na rzecŁ państw*, 
przypada im bardziej do gustu. Albowiem nie
długo wypełnianie powinności pod.łtkowyck 
będzie równie uciążliwe, jak rpjacainde sj now- 
skich wybryków młodzieńczych, kupowanie 
strojów dla córetK".

Jf.4 m  I X  T  L E M ;A 1VC.

Promienie B. 10
(Romans fantastyczny z końca XX. wieku).

Głos Benjamina Prevotelle uciekł nagle — 
Właśnie w tej chwili, kiedy w najwyższem na
prężeniu nerwów oczekiwałem magicznych 
Błów.

Prze® kilka minut czekam jeszcze na pono- 
połączenie. Napróżma. Postanowiłem więc 

"tyjść z domu. Znalazłem się już w bramie, kie
dy mni spiesznie odwołano na górę. Ktoś zno- 
Wu wzywał mnie do telefonu.

—  Któżby to mógł być? — pomyślałem — z 
Ptwrt Sr i  on znowu...

I ująwszy shłchawkbę spytałem:
—• Haillo, To pan Prevotelle?
W  odpowiedzi poslyszaelm moj» inuę, wy

mówione głosem kobiecym, słabym, jakby 
mdlejącym:

— Wiktorynie... Wiktorynie...
. Hidkil — wyrwał mi się z piersi, drżący 
” *ru»zeniem okrzyk. Nie dowierzałem jeszcze 
Jtasnemu słuchowi. —  Tak, to ja Wiktoryn 

rac ul! Kto m ówi?.„

Zaczęły padać urywane słowa:
— Na porno, W iktoryn;e... ratuj... mojemu 

ojcu śmierć, grozi... Na pomoc... Błękitna ober
ża... Bongival...

Nie byLo już wątpliwości! To glos Beranżery!
— Beranżera... — wyszeptałem — wzywa 

mni ‘... orosi o ratunek...
Nie namyślając się dłużej pobiegłem pędem 

na dworzec kolei i wsiadłem do pociąga, jadą
cego do Saint-Cloud. Kiedy przybyłem do 
Rougival — padał ulewny doszoz. Zmoczony do 
nitki, brnąc po kostki w błocie, błąkałem się 
w ciemnościach... Wreszcie znalaełem się u 
wrót Błękitnej Oberży, która była już zamknię
ta. Ale rnały chłopak, drzemiący na schodkach 
grruu, obudził się i zapytał, czy to ja jestem 
W iktor> n Beaugrand?

- -  Tak jest — odparłem.
Wówczas chłopiec oznajmił mi, że panna Be

ranżera kazała mu czekać tutaj na mnie.
— Mam pana zaprowadzić natychmiast do 

nie.)...
W  milczeniu postępowałem w ślad za moim 

małym przewodnikiem poprzez pusle malo- 
miejsk”. ulice, w nocnej pogrążone ciszy, aż do 
bulwarów nad Sekwaną. Deszcz przestał padać, 
lecz ciemności nieprzeniknionych żadna nie 
rozjaśniała gwiazda.

— ł.ó4ż jest tutaj — rzekł chłopiec.
—  Aj* przeprawiamy się na drugi brzegi 

Tak. Panienka ukryła sie po .amtej anio
nie rzeki. Niech pan tylko zachowruje adę cicho.

Wkrótce przybiliśmy do brzegu. Potem ka
mienista ścieżka poprowadziła nas ku małemu 
piętrow mu domkowi. Malec zapukał do drzwi 
trzy razy.

Natychmiast otwarto. Wstąpiłem na kilka 
stopni, poczem, przez sionkę oświetloną mdłym 
blaskiem świecy dostałem się do ciemnego po
koju, g d z ie  jakaś postać niewyraźnie rysowała 
się w mroku.

Nagle zabłysnśjo światło elektryczne i ujrza
łem lufę rewolweru wymierzoną w m oją pierś.

Twardy męski głos rzekł:
- -  Pam zachowasz się. zupełnie cicho! Naj

mniejszy hałas, najlżejsza próba ucieczki — a 
los twój przesądzony'... Jeżeli nan będziesz sipo- 
kojny, to nie obawiaj się niczego. A teraz mc 
żesz pan spać...

Drzwi zatrzaśnięto. Rygle zazgrzypiały.
Wpadłe inw pułapkę!... Velmot —  to był bei- 

w'ąipi<*nia on — wciągnął mnie w sieci, rozsu
nięte przy pomocy Beranżery...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Uwolnienie oskarżonego.
K r a k ó w , 19 łty -czi ńi.

Pized Sądem wojskowym w K^awkąwią odbyła 
się dzisiaj rozprawa przeciwko podpor. Zygmun* 
towi Warchołowi o zbrodnie sprzeniewierzenia

Teatn „Bagatela11 RepertohF ani najbliższych 
zapowiada się interesuję<o. W ieczór dzisiejszy 
•przyniesie powtórzenie humoreski ,,Roztwór 
prof. Pytla" wtorkowy „Czy jest co do ocle
nia" a diodowy Kobietę bez skazy", która po 
raz dwudziesty trzeci zapełni widom mię taatiu 
znakomita komedya salonowa „Tylka sen wej
dzie na afisz „Bagateli” d o  raz pierwszy wc 
czw artek 22 Sm.

POPO UDNIlr W KI W  „BAGATELI11 DLA 
DZIECI I MLODZEŻY zdobyły /jasłu żon a popu
larno ić i uznanie sfer lwizicieiskkh. Najle
pszym dowodem była ostać nie sobotnie widowi
sko zapełnione. Na szczególne wyróżni- nie za
służył popis ósemki szkoły gimimsł.yki rytmi- 
yznoj P. Wernickłej, ktoiv wykazał nadzwyczaj* 
110 zalety, ciekawe metody Dalczoza, wyiaibiają- 
cei poczucie rytmu i estetyczna giętkość ruchu.

(T) DZIŚ POGOTOWIE RAT. NIP. TUNKCYO- i 
NU JE. JaK nas mfonnowuje Pogotowie rauin - 
kowe uSlś a zaip.ewjno i jutro wslrzymuic nnj. 
praco rozjazdowa z p o "o ''u  pop nu a samocho
du prz.ewozowego. Wp: a wdzie Pgoiow ic posia
da piany koni do przewdozu ale ;o su przymuso* 
iwą dyetą, tak osłabione, żfe nie nadają sie zupeł
nie do i y ryk owitej jazdy do wrypazłków 

Dziwie się wypada, że Fagotów ia, kiórp jest 
iw n a s  z mii mieście in.stytacyą najpotrzebniejszą 
nie (tosiada drugiego zapas o „ego  nuta przewozo 
wego. Sypiemy krocie ty-ięcy na inne mniej 
ipowzeinTg „ceie", - tn o g łllb y śn są ' wre «»•«». raz 
datkiem zaopatrzyć .krakowskie Pogrolowdip.

„SiUBWENCYE RZĄDOWE DLA INsTYTU- 
GYJ DOBROOZ7NNYCH. Delegaturo. Minister
stwa Pracy i Opieki społecznej na Małopolską i 
slask Ci' .zyTi.ski w  Krakowie zatw iadamia, że
iristy lucye dobroczynne ubiegające się o Wub- 
weucye rządowe winny odnośne p r o ś b y  wnosić 
do Ministerstwa Piacy i Opieki .społecznej za 
;P< średnictw em tut. Do!egatui\ (Krzysztofory. 
III. p. Nr. 4.).

„W dnia 12 stycznia 1920 odbyło się w lokalu 
Biura Kom syi k m h  to.\e j miejscowej Obwodu 
ki akowskiego — (u). Floryań-ka 15. I. p.) - - pią
te posiedzenie ąpj Komisy i, na którem udzielono 
15 i< kodziclnikom pożyczki w łącznej kwocie 
fKi.onn iv. ‘

Ib-oybę jednego rękndzii duika o pożyczkę w 
łącznej wysokości 20.000 K przedłożono Koniisyi 
( ń„. ucj w  arszaiwie z opinia przą cliylna,

.'zostti łt)os'ifdzenie Ku:nisvi kreda knyej od* i 
l«Uym m d  -, 

OBWIESZCZENIE, Namiestnictwo w e Lw o- 
'wio. i > w> łachaniu zdania J zby ha mikowej i 
Si-:w.vr*/.j .-zenia koniińiąrzy w Krakowie a zgo- 
unm z wnioskiem Bady miasta. Krakowa - - re- 
s: :lZ > ^ inJ i (!nia ‘’3 giudnia 1019 r. L. 85740/XVa.

wali. bardzo korzystnie dla oskarżonego. W-szoJe 
gólncści zostało stwierdoznem. że p. G. n>o bra
ła żndtirgfe mlzudu w całej sprawie.

P . v, \ ..m k ie h  p ro ku ra to ra , i po r/.ęczow em 
p rz e m ó v \ie n iu  o ,n o żn y , k tó ry  w y k a z a ł zu p e łn y

J ex 1919 z m ie n iło  na, j io d s ta w ie  p a ra g r . 51. o rd y - 
• u a c y i p rze m ys ło w e j ta ry fę  1147 o p ła t na CE.yn.no- 
j sos ko n iL n ia rsk ie  w obręb ie  g m in y  m ia s ta  K ra *
’ ko\ra w ten -posól), że podwyy.ssa *ię ostatnią 
' obu wuą żującą ła;t.vfę tych opłat -/.ntiwierdzoną 

reskiy ptem Nainiesmictwa. z dnia 25. grudnia 
1**18 r. L. ,5277.1 A na czas od 1 poźdaien* ka 1919 

I aż do odiwoŁaiija o stoRlOO) proc.
’ Powyższe decyzye N«imastnijfc Wj podają się 
; itirięjseym dó puhliczuej wiadomości1.
' CENTA. ZWIĄZEK RZEMIEŚLNIKÓW POL- 
1 SK1CH W  KRAKOWIE Dnia 11 stycznia 1920 
| odbyło sh; Walne Zebrania rs*mw$foiilkórw. Dc 

zarządu zggtAi wybrani pp.; GóiKa jako pros?*. 
I.uck ztaai tajga, Les&ceyski skarbnik, Oh<*ł se
kretarz. Człoiikoiyifa V\ ydriału: Moraivn!fl^ Pie- 

, 1rzf: U, Baz, m ik . Mikoski, W ójcik, Gtuziiński. Ko
walik, sy-ka. I.orenc, Dyiąg, Węgirzyn.

Coleih Związku jcsl weęsenle drebuj ci» raa- 
mie^łtrkó))', zakładanie v’sp»51n y c li warsrtui\v 
p>acy jiainanie u rządu p o m ocy  finans-ow ej. u* 
lepszame sztuki i zbvtu wytwórczości, staw anie 

; kandydatów do rad g m in n y c h  i  Sejmu.
Organem Związku j.-s.i ,Polxki (ię+a.-dzielink". 
KORPUS POLSKICH WETERANÓW wojsko- 

w vc‘u w Podgii*-/.u f»o<ł .pm-rekturatem Jonera.ła 
Jtizefa H illora urządzą w u .Hlziełę dnia 25 
.*tycznia. 1920, \t .„>][ 5V>w. StrzrJackteczi u! Lu- 

/ tucz 1. !U. zabawa kantawr.łowg sUayj ip;n:cip'.\y. 
Kostyurny mii* widziane. Orkiestra Wojoiko- 
w-ą. Bilet pojedynczy 20 Koron. Din i i iwa Id  ów i 
członków ry okazannun legit.ynmcyi l(j krMin. 
Pc-czątek o godzinie wieczór. Czy sty do
chód przeoimofcony hu imidusz wdów .i sierót iw 
zmarłych cztuiik-acii teyaż Towajv.ys.swa.

(m-m! CHIŃSKI PRZEKŁAD BIBLII. Pisimi 
j angielskie donoszą: K;5-i*>tni. kapłan C.haunoey 
i (ioodrich, l.tory przed 25 lały 7ulu ał się przy 
j pomocy całego zei cgu v. r p<>lpracowniikż>w do 
! przekładu Biblii na jęzvk chiński - -  ukończył 
j o'bccnie swe dzieło. Tekst Miński Biblii gotów, 
1 ałe czcigodny ,.rc-verend‘‘ Goodrich zmienił się 
I przy tej pracy w zgrzybiałego starca, a z jęgń 
J w-spólpracowników ani jeden już nie żyje. 
I Wszyscy oni poumierali z biegiem lat i Good

rich mutiał sio ciągle starać o nowe siły do po
mocy.

j ii.: SZCZURZA WOJNA. W Anglii skończył 
się.' obecnie drugi ty;dzicr'i tę p ie n iu  sz.cz.urów 
]<tory przyniósł rezultat wprost. in; 'onujący. 
zabiio 10 milionów szczurów, używając do tej 
walk> 'Yszeiktcn możliwych środków', między 
innymi gazów trujących, fabry'kowanych juzez 
War-Oiiico do walki z Niemcami.

Szczegóły r/Boru Dsschenela.
Wiedeń. PAT/. Biuro k .respondenci jne do- 

iio.-i 17 lulu. z. P .ry/.a: soi.yahści uchwaT-li przed 
otwarciem posiedzenia Zgrom-n irenlu nnrodo- 
r. ego. by nie i-racciw^-t:i w iac 1 >c-.-cha> :Iov i za- 

, (Inego k- iu-.rkAniy i;:.t . 7. etrugięj i\v<%',y e-
‘'Wiadc/.y;: r« -i mu a:', tar z>-śui. którzy głosowali 
wcz • i a p ,-.a '.’.U-meiur..wi, że będą głc-owali za 
Jicwnartem aha fli.urgee.i.s, jakkolwiek ci nie 
;.ia»aą ka-ndydr.w ae.

Wiedeń. ' 1’ ATi. Biuro koiopondeiicyj \o de- 
!,, :&si z. IT.i-yza 17 Inn.: i) zajściach ną wc zoraj- 
•szem prólvfirą glnse.w aniu dunc-ząc: >V fzp.ie 
'.leiuńow o.iycli ,ywo:aio sts-ncwisko. poslftw 
aljłackolrdaiwńjskicti pewne p.ruszetaie. Byiy 
.'■oeszerzone pogłoski, że posłowie alzncko-lota- 
•rynscy pr.s-faircswili gioM.wać Descha-nelem. 
Mówią o rem, że kmidz W f irrle wyraził sit 
:ż marszarek fo ch  ośwjad z ji  się przeciw- kan 
dyda., uize (Memo-.reeau_ Focli zaprzeczył m er 
giornie tej pogłosce, a Wetlerle oświadczył, ża 
i<.j ti.fio ru7.w t 7 f.il. Tymczasem doniósł dr bran- 
cni s. ów. po-"i, kf i.„i y zJożyi re pi<-iw.sz.em po 
sirdz.ru u Izby oświadczenie imieniem postów 
aizack -! ptaryn*kicłi. ż.e od w czoraj kilku p.- * 
■uv. aiza;; ko-io;at \ .j-k idi agituje przeciw C.le- 

menegau. i-raneels dnl.rk musi prz> *.i u- każ- 
łifiiiui pra>.vo gśr-o.wa.nia. jak nui s ię ' ji.jttoha.
. i«- „r .erpi jednak, by jiosei alzackn-loi-iryński 
w ystę|t,)w «.i przeci .uko Glemenceiaiu, kt-żnuuu ma 
się Um do zaw d-ńęezrrwa. Nadio w > to s a tn ! pa 
sel doi:■. reżifki .ie..'gcr imio.nieiu większe' iiczi)> 
swych kolesrów pod stdrc.sem Gtune.uctar o- 

w iatlczenie lojalności.
Francuskie zgromadzenie naroaowe 
wyra+a podziekowaniep.Clemenceau

Wiedeń, 18. 1. .FAT.; Wied ińuio koresp. do- 
nost z \5'eisalu na podstaw e Ag. Hav. pod da
tą 17 1.: V celu wyrażenia CleniencearFoiwi hoł
du. wydali o/ionkowm zgormadzania. narodo
wego następującą odezwę: Zebrani w zgioma-
dzen.łu narodowom senatorowie i deputowani 
wypowiadają prezydentowi ministrów Cienren 
ceau‘owl swoje uiz.nanie za jego niezapomniane 
zasług did ojczyzny.

Rozwiązanie sprawy Rjeki?
Wideń. 18. 1. (PAT Biuro kor. donosi 17 1. z 

Paryża: Naczelnicy Sprzymierzonych państw 
donieśli Jugosłowiańskiej delegacji pokojowej, 
że Wiochy zrzekają sią panowania nad mla. 
stem Kjeką i nie obstają przy iądanin zburze
nia tortu woittantg# w Sebenico. Rjeka zostanie 
zatem niezawislem państwem, a port będzie 
własuo&cią Ligi narodów, a miasto Sosak przy
padnie Jugosławii. Delegaci jugosłowiańscy za. 
iędali z Belgradu wskazówek, tak, że odpowiedź 
odejdzie w sobotę lub w niedzielę. „Temps" za
uważa, ż.o -pi zyniioi zonc narody zdecydowano 
są na w y pfiiick odmow y Ioj piopw.ycji wyko
nań frakiai Puidyńsiki we w sz> stkicli jogo punk
tach.

Żałoba narodowa na Węgrzech.
Baadpes/t. 17. 1. łPATÓ. Węg. Biuro koresp.: 

Mmisier oświaty zarządziła, hyteatry państwo
we bjrły zcu»)k*)..ą,ie. w dr. iacli 17, 18 j 19 sty cznia 
i by w następuj lIi dnincli dar/ann t.ylko utwór' 
)>owr«śnej iij.wu:j Minister /.wrśiLil sdę do 'kiero
wników w n V i!*k )i pty wn lny cii teatrów w sto- 
1 i-g.y i na prowiur.. i /. lu-o.tlją by w podobną- spo 
- ml) pustą, i!j. nu /.: a!v -/.ae.l,\ jia rodowej /. po- 
wodu jozedlożoriego Węgrom TiwKtatu wywie- 
sy.oni/ mi vższ,.tklcii pul)' ic/.nycl i budą akach 
czarno dujrącw)!'. ,

O d p o w i e d z !  P f t d ik c y i .
Bajkopisarka. — ,,.|e«4 bajeczka kró<ka - 

Rosła ni-ezabudka. - Nad lańokiem rosła - 
Na. )*oka.rm dhi o f .'a''... W tej bajte je-t coś. ale 
w każdą m rczic ,d*< i wyrnżon*.*. Być może 
gdyby się. Bani. v. y po-wicdziala w iHitższyńi 
wierszu - byłaby i myśl zrozumiafsza.

Dentysta
Hugo Pelikan, Kraków-Podgirze, ul. Brodzińakiegr 1* 
poszukuje praktykanta z'lepVzego~dómu. Zgłoszenia 

między 6—7 wieczorem. ts::;’.

Potrzeba kobiet
do roznoszenia gazet*
Wiadomość: Adm. „Gońca“, Karmelicka 16Pamiętajcie o żołnierzu pplŝ im!!!

Wydawca; W  zastępstwie Spćłki Wyd. „Edifor11 J. Konarski.'— * Redaktor odpow.: Jan Stankiewicz. (Tel. 2i2<)7 -  Druk. Ludowa w Krakowi

10.000 f k
IT-z i liczył podputk. Sarecl- . oskarżał pi‘o j bi?K winy oskarżonego, trybunał wydał wyrok 

kuńator wojskową pułkownik Zł>.vszew-łki. bro- j uwalniający podpor. Waiehała, którego natycb- 
nil adw okat dr. Birnbaum. j miast wypuczczano na wolność.

Przesłuchano kiku świadków, którzy zezna-

Wiec urzędników państwowych w SoKOie.
O polepszenie bytu i rozporządzenie walutowe.

Kraków, 19 styczaiia. 1 ■dąpi w kwet.uiu ik> dc.i-nityw r.-ogn znśatw iwita 
(T  Wczoraj p r z e d p o łu d n io m  zeluwli się licz- i paw--gmaity.'ki ty m c /:«.«•<■ ni za.ś ypłacntią h->dz e

)i • iu u-kcj onai'\vUs«ę rządowi w tut. .Sokole". ! w-zclkim fu żcyottarw usze fu państwow > m i '-
bv dci .Bować nad sjcawą poleczen ia  ich bylu j d-atiek od ,59 do 100 procent.
p r z e d  r z ą d , a. nakżo w  k w i ty i w a lu to w e j , i. j. ; N w fto p n ie  z.r.btę.ł a io «  p ro f. W o in e r l  i w n -
ltn ą u ii'k u  m aujki d o  K.n^oao . j s( rą-ch s la n  iu ł 1 U rą tą 1 orw a l j.ust.ę.p.o*^ f m e  ząd u

tT ' c  < '-a ił a e k re b : rz z .w ia :-5 .. f .ó r k a  i zdał ! - ' i e r -o ł  k tó r y , w .d f u g  je g o  zu ■ nia. upo-
« p r i w ę  z d c lc g a c ą i . w y s ła n e j  s w e g o  c z a su  do j .'1 2 .
iz ą n u  w airszaA rsk icgo . Z  tojto sp ra w o z d a n ia . w \ - l‘» z j .0 C7.ę la  T ę  d y s k u : y a  w s u r a w ię  w a lu to w e j .

ni.ka, że czad, a w szczegoliK :ai rada. mi.n.isirów Przy koitm domagaim Tę sitneg z.org.; ni7a>- 
jjzyjęta oeputacyc pny.ychylnie, pr/.y.rzek jąc wania .Tę iut< llyencyi twzęd i«w*j. szcTięguhii.- 

iloł tżą w î»alk«cli' starań, by pojworwić byt. u- 'Amiioc przyszłych wylx»tVw ^lo Ńajmu. I»o u- 
rzęliritka. ].uńs»t.\vo«weęx» w Małopolc-cc. Rząd jarzy j chw. lerfiit \»r ł.mków wmc /.gkońrzono.________

D Z IS  P R E M IE R A

MIŁOSNE NOCE BOCCACCIA
Poemat w 6 aktach z prologiem — najpiękniejsze arcydzieło świata

w Kinoteatrze „SZTUKA44, Hotel Saski, ul. św. Jana B.


